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S k a z a n i e  c z ł o n k ó w  b . O . N . R .
w procesie bombowym

Echa głośne) rewizji w laKio^orium
Sąd okręgowy w  Werszawie rozpa­

trywał wczoiaj sp.aw ę przeciwko 
trzem byłym oenerowcom, a miano­
wicie Jerzemu Głowackiemu (Rybna 
10) studemowl Politechniki warszaw­
skiej, Wacławowi Makowskiemu 
(Grochowska 189 a) pracownikowi 
laboratorium chemicznego i Mariano­
wi Tymowskiemu (Bednarka 10) stu­
dentowi U. J. P.

W szyscy oni oskarżeni byli o z arna 
chy bombo ,/e Tymowski odpowiadał 
z wotnosci, zaś Głowackiego i Ma­
kowskiego sprowadzono z  więzienia 
na Pawiaku, gdzie Głowacki przeby­
w a od 9 miesięcy. Jest on oskarżony 
o kierownictwo grupą ONR na Poli 
technice Warszawsaiej oraz grupą ro* 
botnlczą na Grochówie.

śledztwu przeciwko oskarżonym 
trwało od 1935 r. i według pozyska- 
nych w ten sposób pomnych infor-

w  mieszkaniu Mariana fym osidego  
obok ,,Sztafety" od kry. o ulotki p. 1. 
„ONR czuwa” i powielacz płaski ze 
śladami świeżego użycia.

Po przesłnchaniu oskarżonych i

skazany został na jeden rok więzienia 
i Wacław Makowski na lo  miesięcy 
więzienia. Tymowskiego sąd uniewin­
nił.

Głowacki mimo zaliczenia aresztu
przemówieniach stron, sąd ogłosił śledczego, nadal pozostaje w  więzie- 
wyrok, mocą iaórego Jerzy Głowacki niu na Pawiaku. '

S t r a p  o w a ć  i  n a m a w i a ć  w o l n o
"Nie wolno zmuszać do straiku

Wyrok w pierwszym wielkim procesie na tle ostatnich wydarzeń
śkdztw en w sprawie zajść w  Ma 

łopolsce Wsc-iodmej kieruj prok. Ty 
miński z P rzem yśli SpeojaJnir przy 
oył or do Lwńya, gdr« obecnie prze 
słuchuje czlo, -'ów Stronnictwa Ludo­
wego, znajdujących się pod zarzutem 
irganizowania i udziału w  zajściach.

Szybkość tempa, 1 jakim przeprc- 
waozane jest śiedrtwo uzasaauk. się 
tym, że chodź o jak najwcześniejsze

oficjalni zilustrowani! przebiegu wy- 
padków

Pier.rszy proces na tle strajku 
chłopskiego odbył się już w Szamotu­
łach v  dniu 2̂  bm Przed sądem 
groazkun stanęło 15-tu członku w 
LPonnlctwa Ludowego z Otorowa. 
Są to: Maćkowiak Jar, Kampa Al­
fons, Jajugu jan, Gmaś ignac 1, bed­
narz Stanisław, Kampa Wilhelm, Mać

C z e r w o n i  nB a s k ó w
D l a c z e g o  S a n i k u  i c r  o d l d a n o  b e z  w a l k i ?

Oficjalny Komunikat rządu baskijskiego

macjl, oskarżono ich o przynależność n ikat, za w iera ją cy  dek larację, zło

PAR YŻ, 28. 8. A g en cja  H ava-  
sa  don osi z  B ajonn y, iż  d elegac i 
rządu b ask ijsk iego  o g ło s iła  kom u-

do nielegalnie istniejącego ONR i 
działalność terro.ystyczną. P-zepro- 
waazone rewizje w .laboratorium inż. 
Petscha, gdzie pracował Głowacki, 
ujawniiy egzemplarze nielegalnej 
„Sztafety” oraz bombę zegarową, zaś

żoną przez p ew n ego  o ficera , za j­
m ującego  w y so k ie  < stanow .sku  w  
sztab ie  arm ii p ó łn ocn ej. O icer  
ten  stw ierd za  m i n , że  o fen sy w a  
w ojsk  gen . F ra n co  n a  R e in csa  by 
łab y  n iem ożliw a , lu b  w  • każdym

razie  bardzo u tru d n ion a , gdyby j ła  s ię  w  ręce  p_*e c i w n ik a  w  takim  
w ła śc iw o śc i teren u  w yk orzystan e sta n ie , iż  m oże b yć n a ty ch m ia st  
zo sta ły  d la  zo rgan izow an ia  oporu. J uruchom iona.
L ecz oddziały arm ii zn a jd u jącej i Jedyny' opór, na jak i nieprzy- 
s ię  w  San tan aerze  i oko licach  n ie  jac ie l napotykał w  sw ym  pocho- 
s ta w iły  żad n ego  oporu n iep rzy ja  dzie s ta w ia ły  i b a ta lio n y  bask ij-  
c ie lo w i. R ein osa  zo sta ła  oddana sk ie , sprow ad zone p osp ieszn ie  z 
niem al bez boju  i bez p izep row a- rozm aitych  odcinków  fro n tu . Te- 
d zen ia  ew ak u acji fabryk i dział i ! gc rodzaju  p ostęp ow an ie  i szereg  
pocisków  d zia łow ych , k tóra dosta  innych  fak tów  n iem ożliw ych  do

w ytłum aczen ia , pozw  t l i ły  zro zu ­
m ieć  dow ództw u arm ii b a sk ij­
sk iej, że p ad ła  ona o f,a rr  zdrady  
i  że  ch c ian o  u ła tw ić  posuw ani*  
się  naprzód  od d zia łów  gen. F ran -

kowiak Wojciech, Szu^iakowski Jó­
zef, Kotlarz Kazimierz, Dudek Tade- 
usz, Gołaś Aleksanaer, Staszak Jan 
Kwiatkowski Wojciech, Napierała Ka 
roi ' Matuszczyk Franciszek.

Osaarżai ich przodownik policji 
Kempa z Szamotuł, bronili mec. Adan 
ski z Szamotuł oraz mec. Kuleczka 1 
magister Banaczyk z Poznania.

W szyscy obwinieni byli z art. 251 
K. K. iż w  dniu 16 b. m. mięazy godz. 
5 a 8 rano na drogach publicznych 
wiodącymi do mleczanu w Otorowłe 
zatrzymywali wozy, idącvcn pieszo 
rolników i mleczarków, dostarczają­
cych mleko do Otorowa. Równoczi - 
nie oskarżeni mieli stosować przemoc 
i bezprawną groźbę, mającą na celu 
zmuszenie wszystkich d- niedosiur- 
czenia mleka do mleczarni. Wedłus  
airtu oskarżenia stali oni w  p-ebliżu 
mleczami i na diodze publicznej, 
zwracając się do 1 olników i mlectar 
ków w następujący sposób: „Nie wol 
no mleka dostarczać do mleczarni 
przez przeciąg 10-ciu dni, ponieważ 
jest strajk". . 1 ten sposób dopas-icia- 
<i się oni wysłępku z art 251 K. K. 

j Publiczn oskarżyciel dowodzić że 
oskarżeni silą wstrzymywali dowóz 
mleka, natomiast obrona stwierdziła.

co  i zrob ić  tak, aby e a ‘a arm ia  r nie było an użycia siły fizycznej,

F l e i s c h e r o w a  p l ą c z e  w  s ą d z i e
Dalszy korowód klientów bandy protekcyino-łajnwn!czej

P rzea  trypunałem  
dek Izrae l K argen ,

s ta je  św ia- ry lew iczow a  przyrzeicła ' tc  • uczy- 
który  je s t  n ić, lecz  nie dotrzym ała  ob ietn i

szw agrem  F le isch ero w ej N a  
sp raw y.
w id ok  tego św iad k a  H ’nda F le i-  
sen ero w a  p oczęta  p łakać i przez  
ca ły  czas jego zezn ań  w strzą sa ły  
n ią  łk an ia . K a ig e n  in terw en io w a ł 
u F le isch ero w ej na  rzecz n ie ja ­
k iego  L u stiga , w  celu  u zysk an ia  
dla  n ieg o  p rzych y ln ego  w yroku w  
S ąd zie  N ajw yższym . P rzew od n i­
czący  p okazu je św iad k ow i k artk ę,! a druga  —  to ugodow e zalatw ie-  
przez n iego  p isa n ą , w  której .n o -;  n ie  j eg G z a ta ig u  z brow arem  Oko 
s i on, aby F le is c l  erow a „p oszła  ? cim3Kim K orrblii+h w ręczył F ie i  
n a  rękę L u stig o w 1 1 d op isu je  żar  ̂ sch erow ej na za ła tw ien ie  tych  
gonem , że u czyn ić  to n a leży  „ n ia , 8p raw  1 000 zł. d a P ary lew iczo-  
ty lko przez grzeczn ość , ecz ,mo- w ej oraz cesję  na 5 OOo zl. Ody 
żesz  sob ie  k azać z a p ła c ić ' K ar- igduiak P a ry łew iczo w a  zw itk a ła

cy. W idząc przed sobą kom prom i­
tu jący  go  dow ód, L andau n aw et  
n ie  u s iio w a ł w yprzeć s ię  udzia łu  
w tej m ach in acji.

Z k o le i sąd przesłu ch a  W olfa  
K oriiliitha, kupca z N isk a . Zwró­
c ił s ię  do F le isch ero w ej o za ła ­
tw ien ie  mu dw óch spraw . P ierw ­
sza  —  to uzysk an ie  k on cesji na 
ro z lew n ię  sp iry tu sow ą  w  N isk u ,

gen  przyznał, że p isa ł tę  kartę do 
sw ej b ratow ej.

Jsfcub rudym
P o p rzerw ie  zezn aw ał Jakub  

F udym , k u p iec z R zeszow a Za u- 
ch y la n ie  s ię  od u iszczen ia  op łaty  
sK arbowej gro z iła  m u grzyw n a  
189.000 zło tych . Za p ośred n ic­
tw em  oskarżon ego  H ochm ana sKo- 
m uniitow ał s ię  z F le isch ero w ą  i 
w p ła c ił je j 150 zł, za  za ła tw ien ie

K upiec w id ząc  jednak , że  in ­
terw en c je  zb ytn io  s ię  przecią­
g a ją , p rzerw ał k ontakt z F le is c h e ­
row ą i odebrał od n iej sw o je  150 
zło tych .

P rok .: A  kto panu dał adres 
F le isch ero w ej?

Ś w iad ek : N ik t m i n ie  potrzebo­
w ał dać. Ja  sam  dobrze w ied z ia ­
łem .

P rok .: A  ktu panu zaad resow ał 
lis t?

.—  M ój s y n . . .
—  N ie  F a jg a  H och m au?
—  N ie  ona, m ój syn .
W cym m iejscu , na  w n iosek  pro 

kuratora, sąd  od czytu je  zezn an ia  
św iad k a  ze ś led ztw a , z których  
w yn ika , że F udym  ob ecn ie  zerna- 
je  krętacko, p ragn ąc o czy śc ić  0- 
sk arżonego  H ochm ana ze s ta w ia ­
n ych  m u zarzutów .

Przyznaje się
Z k o le i s ta je  przed sądem  św ia  

dek C haim  L andau, k u p iec z T ar  
now a. W śród koresp on d en cji, zna 
lezionej u oskarżon ej F le isch ero  
w ej, zn a jd o w a ła  s ię  notatka, p i­
san a  ręką L andaua, n a stęp u ją cej  
tr e śc i:  „A braham  S ie g ir ie d , m ie­
szk an iec R adom yśla , 1924 —  1925

z in terw en cją , odebrał dok n n en t  
cesy jn y  oraz 500 zł. N ieza le żn ie  
od tego , K ornbluth  oddaj F lei- 
sch erow ej 15 0  zł., k tórych  dotych­
czas n ie  zd o ła ł odebrać.

S trony zadają św iad k ow i sze ­
reg  pytań , celem  u sta len ia , czy  
F le isch ero w a  is to tn ie  n ie  oddala  
mu tych  p ien ięd zy . K ornbluth  
n ajw id oczn iej chcąc jed n ak  w yb ie  
lić  roję F le isch ero w ej, n ie  chce  
tego  w yraźn ie  s tw ierd zić .

W  dalszym  ciągu  proa. Ż eleń­

ski w ykazu je sw ym i p ytan iam i, 
że K ornbluth  w sw oim  czasie  
p rzesła ł p od an ie o k on cesję  na  
h u rtow n ię  w ódek w B rześciu  bez 
p ośredn io  na adres M arszałka  
P iłsu d sk iego . W yjaśn ien iem  tych  
szczegó łów  św iad ek  je s t  's p e ­
szony, p ragn ie  s ię  w ytłu m a­
czyć, lecz  czyn i to n iezręczn ie . 
W skazuje przy rym, że był to  o- 
kres EBW R, a p on iew aż d o łączył 
do sw ych  podań zaśw iad czen ia  
i w .  S trze leck iego , Zw. In w alid ów  
1 in n ych , że n ie  p reten d u ją , na  tę  
kon cesję , uw aża , że p ow in ien  on 
ją  był otrzym ać,

Zsznanla W. Wojtowicza 
i n . Kanta

N a stęp n ie  zezn aw ał św iadek  
W ład ysław  W ojtow icz z B ochn i, 
ob ecn ie  rachm istrz w yd zia łu  po­
w ia to w eg o . Znal on F le isc h e r o ­
w ą i je j rodzinę i zam ierza ł za 
jej pośred n ictw em  w ystarać się  
dla sw ego  kuzyna, J ó ze fa  E id m a  
na, o praktykę w zakraaacn p ań­
stw ow ych  w  M ościcach. N a  prze­
p row adzen ie tej sp raw y w ręczy ł 
F le isch ero w ej 600 zł

Jako o sta tn i zezn aw ał w  sobotę  
św iad ek  N orb ert K ant, ap lik an t

sąaow y z N ow ego  Sacza, d la  k tó­
rego  P a ry lew iczo w a  stara ła  s ię  o 
p rzyjęcie  na a p lik ację  sądow ą. 
Jak s ię  okazuje, prezes sądu  okrę 
gow ego  w J a ś le , ga z ie  K ant a p li­
kow ał, B ojdeck i, w yd ał o nim  u- 
jem ną op in ię , a n aw et o sob ista  
w izyta  K anta  u p rezesa  P aryle-  
w icza  n ie  d a ła  rezu lta tu . N a  tym  

przew odn iczący  przerw ał roz­
praw ę do n on ied zia łku  raną.

bask ijsk a  w z ię ta  zo sta ła  do n ie  w o 
li przez n iep rzy ja c ie la . P o u św ia ­
dom ieniu  sob ie  tego , dow ództw o  
arm ii b ask ijsk ie j przy p om ocy rzą  
du b a sk ijsk iego  p oczyn iło  w sz e l­
kie w y siłk i d la  u ra tow an ia  sw ych  
oddzia łów  i u n ik n ięc ia  m ożliw o­
ści, że w szy stk ie  w ojsk a  b a sk ij­
sk ie  dostan ą  s ię  do n e w o li .

Rewolta płk. Odorta
W W2*£icji

PARYŻ, 28- 8- „Le Journal” przy­
nosi dziś sensacyjną wiadomość o 
wyouchu rewolucji w Walencji, skie­
rowanej przeciwko komunistom. In­
i c j a c j e  te pochodna od osób przy- 
byłych ostatnio z Hiszpani-' do Per- 
pigm.n. Na czele tej rewolucji sianąć 
ma oficer armii rządowej płk. Odon, 
zgrupowawszy kok* siebie wojsko­
wych w służbie czynnej oraz robot­
ników anarchistycznych, którym dyk­
tatura komunistyczna coraz bardziej 
daje się w e znaki.

an! giuźby bezprawnej.
Proces ten ze zrozumiałych wzglę 

dów budził uuże zainteresowanie, to 
też odbywał się przy szczelnie zapeł­
nionej sali i wobec licznie reprezeiu.0 
wanej prany.

Obrońca oskarżonych ,nec. Kulecz­
kę zgłosił wniosek o dołączenie do 
akt sąuowycn rezolucji wydanej przez 
Stronnictwo Ludowe z dn. 15 cierp 
nia. Sąd wniosek ten odrzucił.

W  przemówieniach swych, obron’ 
starała się w  szersza sposób ująć w y  
padk‘ otorowskie jednakże r.msiah 
się ograniczać tylko do .ormalnega 
ujęcia sprawy.

Po narai d z  sąd ogłosi następujący 
wyiok: Maćkowiak Jan 7 n.iesięcj 
wiezienia Kampa Alton; 6 mies. w ię­
zienia —  obaj bez zawieszenia.

Resztę oskarżonych uwolniono od 
winy i kary 1 sąd w motywach wyro. 
ku stwierdził, że strajkować i nan a- 
wiać wolno, ale nie wolno natomiast 
zmuszać groźby do stiajkowania. Co 
do pierwszych dwóch oskarżonych, 
którzy z-Ostali skazani, sąd stwierdził, 
dając wiarę świadkom, że zmuszali 
oni do otrajku, reszta oskarżonych z 
powodi braki dowodów winy, zosta­
ła zwolniona. ,

P i e  lI o  w  r e l n l c r  ch ir fi& M e i
- 7 0 0 ; ofiar ■ poc gruzami dworca .Dwudniowego

Zapowiedź wierniej ofensywy Japończyków w Szanghaju
SZANG H AJ, 28. 8 Bomby, zrzuco­

ne i  samolotów japońskich, zniszczy­
ły dworzec • południowy oraz ulicę 
Ńantao. Ofiarami bombardowania 
padło zgórą 700 osób z pośród lud­
ności cywilnej, w czym przeszło 200 
zabitych. Wśród ludności panuje pa­
nika.

Jeden z oficerów marynarki japoń 
skiej • oświadczył - przedstawicielom 
prasy, że samoloty i siły lądowe ja ­
pońskie rozpoczęły dziś przy współ­
działaniu artylerii okrętowej bombai 
dowanie dworca południowego i ulicy

T r a g i c z n a  ś ^ it r e r ć  p r z s  L ir& -
"  ' ‘ t ( ' j • .w z - a . ■ r J

w czasie odkażania mieszkania

Nantao. Ludność cywilna była ostrze 
żona - -.................. ...................

Ze strony chińskiej wyjaśniono, że 
dworzec południowy' rłużył wyłącznie 
do ewakuacji ludności cywilnej. 
„Ustrzeżenie" japońskie nie miało 
żaanej wartości, gdyż Japończycy 
zniszc yli wszystkie środki ewaku­
acji. W  cnwili, gdy  samoloty japoń­
skie zrzuciły 7 bomb z bardzo nie­
znacznej wysokości, na co m ogły so­
bie pozwolić, ze względu na nieobec­
ność w  tym miejscu bateryj przeciw­
lotniczych dworzec południowy był 
zatłoczony przez licznych uchJdźców.

SZ A N G H A J, • 2&, 8 L udność
N an tau  og a rn ięta  panik? w sk u tek

bom bardow ania przez sam oloty ja  
pońsk ie u s iło w a ła  dostać  się na  te  
ren są s ia d u ją cy  k on cesji fra n cu ­
sk ie j. Jed n ak że w ojsk a  strzeg ą ce  
k on cesji n ie  w p u śc iły  tłum ów  
cn iń sk ich . Z ezw olono tylko na  
ew ak u ację  rannych .

P o w zg lęd n ie  d łu g ie j przerw ie, 
w d z ia łan iach  w ojen n ych  liczą  
s ię  w  S zan gh aju  z m ożliw ością , 
że w  n a jb liższych  d n iach  n a stą p i  
w ielk a  o fen zy w c  japońska n a  
Szan gh aj, k tóra zresztą  zo sta ła  
ju ż  przez Japończyków  zap ow ie­
dziana.

W nocy z piątku na sobotę przy ul. 
Uniwersyteckiej nr. 4 wydarzył się  
śmiertelny wypadek.

Dwóch pracowników Miejskich Za­
kładów Sanitarnych przeprow adzako 
odk ażanie 8-poKojowego mieszkania, 
mieszczącego się na IV  piętrze bloicu 
„Własna Siedziba", należącego do 
dr. Leona Horbca skiego - Zaranka. 
Odkażanie przeprowadza ..C przy po­
mocy rozpylenia niesłychanie trują­
cego gazu —  cjanow odoru. W ieczo­
rem pracownicy poczynili odpowied­
nie przygotowania, uszczelnili drzwi 
i Okna. Następnie o godz. I2-ej ze 
względu na bezpieczeństwo wykorz: 
Stując czad gdy lokatorzy pogrążeni 
są we śnie puścili gaz pocz-em uloko­
wali się na schodach.

Około godz. 4,30 rano jeden z ro­
botników, Euzebiusz Domasrewski, 
zastukał do mieszkania dozorcy i po­
prosił jego żonę Helenę Gac, by u wa 
żała na podwórzu, gdy bedzie wcho­
dził na balkon 1 otwieLał okna diu 
przewietrzenia, gdyz możliwe, /e  któ

—  odebrano mu ob y w a te lstw o  za ryó > lokatorów może go wziąć za 
u ch yb ien ie  obow iązkom  służby
w ojsk ow ej ju ż  podczas bytn ości 
w  N iem czech " . L andau in terw e­
n iow ał u F le isch ero w ej o podję­
c ie  zab iegów  w urzedzie w o je ­
w ódzkim  celem  p rzyw rócen ia

złodzieja. Gacowa stanęła na podwó­
rzu, u Domaszewski i Lologa jego, 
Czesław Biedrzycki, weszli do miesz­
kania. Domaszewski z balkonu otwo­
rzył okna, następnie Zszedł z powro­
tem na dół i wszedł do mieszkania 
kuchennymi schodami.. F o powrocie 
do mieszkania zobaczył kolegę leżące

ra leżała przy nim Biedrzycki dawał 
słabe oznaki -życia. Wówczas Dorna- 
szewsKi wyciągnął gc ńa balkon, bj 
zaczerpnął świeżego powietrza, a sam 
błyskawicznie zbiegł na dół wzywając 
telefonicznie najbliższego lekarza pc 
gotowia ratunkowego. Przybyły le­
karz prywatny nie mając maski nie 
chciał wchodzić dc zatrutego i pole­

cił ziiicoc g„ nr dół. 1 Domaszewski 
nie mógł sobie sam poiadzić, a niko­
mu nie chciał pozwolić bez maski ga­
zowej wchodzić na górę. W  między­
czasie przybyło pogotowie ratunkowe. 
Lekarz ubrał maskę i wszedł na bal­
kon, gdzie leżał Biedrzycki, nie dając 
już żadnych oznak życia. Wszelkie 
próDy ratunku i zastrzyki zawiodły- ;

Pola Kegii w Wiednta
Cty kuj zie do realizatji „Ogniem i Mieczem"?

W IE L E Ń , 28. 8. W czoraj wieczo­
rom w największym kinie wiedeń­
skim odbyła się uroczysta premiera 
fiir.iu z iJoią N egri „Madame Bova 
ry” , ia  który osob.ście przybyła z 
Berlina słynna polska artystka, po za 
kończeniu filmu, ukazała się ona na

W yrok w  spraw ie Lubow ieckiego
ogłoszony będzie we wiórek

Po p rzem ów ien iach  obrońcow  ibrał g ło s prokurator K orkuć i pod 
L ubow idzkiego i tow arzyszy  za- [icreślając, że żaden  sąd n ie  m oże

O d k r y c ie  ś la d ó w
s t a r e g o  c m e n t a r z a

Robotnicy, zajęci przy robotach mień. Istnieje przypuszczenie, że mie-
wodociągowych na ul. Topolowej, po 
stronie Politechniki, w pobliżu ulicy 
6-go Sierpnia, natrafili na na glebo- 
kiści 1 i pół m. na szczątki czasze!

S ie g f iie d o w i o b y w ate lstw a . P a- ] g0 goto drzwi balkonu bez maski, któ i kości ludzkich, jak również i tru- go ne Bróanie.

ścił się tam ongi jakiś cmentar;. 
Wszystkie kości, w iej liczbie około 
3o czaszek, złożono do skrzyń i prze­
wieziono na cmentarz św. Wincentę-

w yd ać w yroku n a  ja k iś  system , 
T rzej o sk a rży c ie le  p -y w a tn i w  
krótk ich  -słowach p o p iera ją  akt 
oskarżen ia , żądając su row ego  w y­
roku.

O skarżony L uoow idzk i w  o sta t­
nim  sło w ie  n ie  prosi o u n iew in n ię  
czy też o łagod n y  w yrok. K a­
ra jak ą  sąd  w ym ierzy  je s t  mu naj 
zu p ełn ie j obojętna, prosi tylko, by 
w m otyw ach  w yroku było w yja­
w ion e to, co było  p od staw ą  jego  
zarzutów .

W yrok og ło szon y  bedzie we w to  
rek 31 sierp n ia .

scenie, wita ia żyw iołowym i owucja- 
m- pi^ez publiczność, która obrzuciła 
ją  kwiatam.. Ptaed wejściem do kina 
zgromadził się liczny tłum, przez któ 
ry z truaem zdolanc utorować drogę 
dla samochodu artystki.

W  dniu dzisiejszym udzieliła ona 
wywiadu korespondentowi P A T ‘a 
któremu po dłuższej rozmowie na te­
maty aktualne w sprawach film o­
wych, artyst 1 w yraziła żywe zain­
teresowanie możliwościami rozwoju 
filmu polskiego. ,

M yrazerr tych zainteresować są 
perti aktacje prowadzone przez nią z 
producentami polskim i niemieckimi 
w sprawie projektu rea izacji film o­
wej sienkiewiczowskiej epopei „O g ­
niem i M ieczem". W  film ie tym Pola 
N egri zarezerwowała sobie rolę Hele­
ny.

^yb‘cie szyny
V' ( zoraj w noc" nieznany sprawca 

rzucił "wa kamienie rozbijając szybę 
wystawową w  żydowskiej restmra- 
CJJ - barze „Z lo ty  róg", stanowiącej 
własność Ghany Dutlingerowej przy 
zbiegu Krak. Przedm. i Koziej. Soraw 
ca zbiegł. Szyba wartości loO zł. by­
ła ubezpieczona
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